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Stary Dźwiękoksiężnik i jego uczeń Kleofas przez wiele lat pomagali ludziom tworząc 

dla nich jedyne w swoim rodzaju dźwiękowe eliksiry. Pewnego dnia jednak trafili na 

nieuczciwego klienta, Baltazara Uszko. Zamówił on eliksir ciszy, lecz gdy otrzymał to, czego 

pragnął, nie odwzajemnił się czarodziejom w należyty sposób. Ta przykra lekcja sprawiła, że 

Dźwiękoksiężnik i Kleofas postanowili radykalnie zmienić charakter swojej działalności. Od 

tej pory ich pracownia była otwarta jedynie dla zwierząt. 

Do magów przychodziły niezliczone koty proszące o możliwość głośniejszego 

miauczenia i psy, które chciały donośniej szczekać, aby ostrzec swojego właściciela przed 

zagrożeniem. Odwiedziło ich kilka papug, które marzyły o możliwości wyraźniejszego 

wypowiadania słów i zdolności jeszcze bardziej przekonującego naśladowania ludzi. Zjawiło 

się parę zajęcy, błagających o ciszej brzmiące kroki pozwalające na poruszanie się po lesie tak, 

by nie wzbudzać uwagi drapieżników. Częstymi gośćmi były też szczury szukające możliwości 

bardziej przenikliwego piszczenia, które pozwalałoby im lepiej porozumiewać się w grupie i 

unikać pułapek. 

Pewnego razu u Dźwiękoksiężnika zawitała królowa pszczół, która poprosiła o 

umiejętność silniejszego brzęczenia. Dźwiękoksiężnik pracował nad eliksirem długo i 

wytrwale, jednak ciągle brakowało mu kluczowego składnika: śpiewu sopranistki. Ów dźwięk 

miał dla niego zdobyć jego pomocnik, Kleofas, który wyruszył w tym celu w świat na swojej 

latającej miotle. 

Kiedy Kleofas wrócił z wyjątkowo długiej wyprawy, Dźwiękoksiężnik nie posiadał się 

z radości. 

– No, nareszcie jesteś! – wykrzyknął, gdy tylko uczeń zjawił się w progu. – Bardzo mi 

potrzebny ten sopran koloraturowy. Wiem, że jeszcze nawet nie umyłeś rąk, ale czy mógłbyś 

mi już podać fiolkę? Sprawa naprawdę nie cierpi zwłoki. 

– Mistrzu… – Wyjąkał Kleofas z zawstydzeniem. – Niestety nie udało mi się zdobyć 

śpiewu sopranistki. 

Dźwiękoksiężnik zmarszczył brwi. Rzadko wpadał w gniew, ale ten dźwięk był dla 

niego wyjątkowo ważny i czekał na niego od dawna. 

– Jak to: nie udało się? Szukałeś w teatrach operowych? 



– Oczywiście, mistrzu, byłem w trzech! Zacząłem od La Scali w Mediolanie, potem 

byłem w operze wiedeńskiej, a na koniec odwiedziłem La Fenice w Wenecji. Wyobraź sobie, 

że za każdym razem, gdy śpiewaczki wychodziły na scenę i otwierały usta, z ich ust dobywała 

się… cisza.  

– Jak to? – Zdumiał się Dźwiękoksiężnik. – Ktoś zabrał im głosy? 

– Dokładnie. Ludzie na widowni byli oburzeni: nie mogli obejrzeć przedstawienia. Ale 

powiem ci więcej. Dźwięki znikają z całego świata, nie tylko z teatrów operowych. Ostatnio 

byłem świadkiem tego, jak przejeżdżał rozpędzony pociąg. Nie było słychać nic a nic: żadnego 

stukotu kół, żadnego gwizdu lokomotywy… Kilka godzin później przechodziłem obok placu 

budowy. To samo: cisza. Żadnych uderzeń młotów pneumatycznych, żadnego warczenia 

dźwigów, żadnego hałasu wiertarek... 

– To jakieś przedziwne zjawisko. – Przyznał Dźwiękoksiężnik głaszcząc się po brodzie. 

– No cóż, w takim razie na użytek mojego eliksiru dla królowej pszczół będę musiał się 

zadowolić jakimś zastępczym dźwiękiem... 

– Kiedyś przyniosłem ci śpiew mezzosopranistki – Podpowiedział Kleofas. 

– To prawda – Przyznał Dźwiękoksiężnik, zaglądając do szafki. – Nie śpiewała co 

prawda zbyt pięknie… no, ale cóż, może ten dźwięk znajdzie zastosowanie w mojej miksturze... 

Dźwiękoksiężnikowi udało się uwarzyć eliksir dla królowej pszczół, pomimo braku 

kluczowego składnika, jakim był sopran koloraturowy. Jednak następnym razem, kiedy Kleofas 

wyruszał w świat, starzec uczulił go, by tym razem na pewno zdobył te dźwięki, na które się 

umówili. 

Pomocnik był pewien, że tym razem uda mu się zebrać wszystkie dźwięki, które były 

potrzebne Dźwiękoksiężnikowi do stworzenia kolejnego eliksiru (warzonego z myślą o słoniu 

chcącemu wzmocnić dźwięk swojej trąby). Jednak zaraz po wylądowaniu w pierwszym 

mieście, młodzieniec zrozumiał, że sytuacja nie tylko się nie poprawiła, ale się pogorszyła – i 

to znacząco. Na świecie nie brakowało już tylko pojedynczych odgłosów – teraz był on 

pogrążony w niemal całkowitej ciszy. 

 


